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Crecja

. W ysepki i wysepki... Coraz ich 
w ięcej, po obu stronach. P łyn ie­
m y przez morze greckie i jakoś 
dziwne się ma w rażenie, patrząc 
z pokładu okrętowego na te Cykla 
dy i Sporady, z których niemal 
każda w biła się nam w pam ięć z 
czasów szkolnych nietylko nazwą, 
ale i sporą g arśc ią  hisorycznych 
szczegółów, a które teraz m ijam y 
ciche, jakby senne, opuszczone, 
bezludne. W ięc to tu b yła  —  ko­
lebka dzisie jszej cyw iliza c ji?  J a ­
koś trudno sobie uzm ysłowić tę 
dawną rzeczyw istość, widząc raz 
po raz tylko skaliste  brzegi i ka­
m ienistą, tw ard ą ziemię. Konstan 
tynopol m igotał przed nami w spa 
niałością  sw ej barw nej sylw etki 
—  tu ta j spotyka nas tylko cicha 
pustka, na której tle tem siln ie j 
ry su je  się p yta jn ik  zagad ki: więc 
ja k  to było?

Radosne, słoneczne, pełne buj- 
ności życ ia  i uciechy piękno kul­
tu ry  greck ie j nie w yrosło  jedyn ie 
pod w pływ em  pogodnego nieba, 
nasnego słońca i ciepłego klim a­
tu. Tw arda, niegościnna, wym aga 
ją c a  zaciętych  w ysiłków  ziemia 
i tw ard a praca b yły  je j  w laści- 
wem  podłożem. N a tych  dopiero 
.podstaw ach w yrobił się w  charak- 
jterze narodowym  ten h art w e­
wnętrzny', który je s t  podstawą 

's i ły  d la  zbiorowości i pozwala je j 
.pozostaw iać po sobie trw ałe  pom­
n iki. Potem  zaś zmienne koleje 
losu po tych, co budowali, przy­
w iod ły tych, którzy niszczyli, a i 
napięcie zbiorow ej s iły  gdzieś u- 
Jecia ło  —  tak, ja k  s każdego ży­
c ia  u lata kiedyś to, co było jego 

'isto tą . Z w ykła  kolej w szystkich  
rzeczy i całej h istorji...

M arszruta  podróży „P o lo n ji“ 
obejm uje rów nież jednodniow y 
postój w  P ireusie , um ożliw iając 
zwiedzenie Aten. A le  także dopie­
ro w  drodze pow rotnej. Zobaczy­
my wówczas, w idn ie jący  ju ż  zda­
ła od portu, ja k  b ia ły  obłok zawie 
szony wysoko w górze, pod sa ­
mem niebem —  cud antycznego

piękna, m ityczny A kropol. Czyta- 
o się o nim tyle, jakżeż w yglądać 

będzie w rzeczyw istości to cmen­
tarzysko zw alisk, gruzów, obłam- 
ków, które rozdrapyw ano i rozno­
szono po całym  św iecie? Czy w 
niem zostało coś jeszcze z duszy 
dawnej G recji i zachow ała się bo­
daj istota tego najdoskonalszego 
ziemskiego piękna, czy też m ar­
twe kam ienie tchną ju ż  tylko e- 
lcgijnym  smętkiem po niepowrot- 
nej przeszłości?

Akropol nie przynosi zawodu— 
przeciw nie. Nie wyobrażało się, 
że może być jeszcze tak  piękny i 
tak głębokie w y w itra ć  w rażenie. 
Trzeba to dopiero w idzieć na w ła­
sne oczy, aby zrozumieć, ja k ą  do­
skonałością b yła  harm onja k la ­
sycznej arch itektury  greckiej. Ra 
dość życie, zam knięta w  sobie i 
sam a dia siebie, będąca ostatecz­
nym celem, pogańska w każdym 
calu, ale jakżeż doskonała.. Wspo 
m nicnie tej b iałe j m arm urow ej 
pieśni życia w b ija  się w  pamięć 
jak iem ś jasnem  św iatłem  i już 
długo po powrocie do k ra ju  tkwi 
w niej jeszcze, ja k  ja k iś  niezm ier 
nie piękny sen.

Po zakończeniu całej wędrów­
ki w szystkie je j fragm en ty  zlew a­
ją  się w jedną całość, w której 
trudno odróżnić, co było najp ierw  
a co potem. Jedn akże w czasie 
podróży inaczej s ję  te rzeczy od­
czuwa. I  nasuw a się re flek s ja , 
czyby nie o wiele w łaśc iw ie j uło­
żona b y ła  m arszruta w ycieczki, 
gdyby Konstantynopol i A teny 
stan ow iły  etapy je j  p ierw szej czę­
ści, po których dopiero następo­
w ałaby P alestyn a . Bo jedno m ia­
sto i drugie pow inny w łaściw ie 
być jak b y  przygotowaniem  do 
tych najgłębszych  przeżyć, jak ie  
nas czekają na ziemi C h rystu sa : 
Stam buł, jako bram a do W scho­
du i widom y symbol +ej przeszło 
tysiąc letn ie j w alk i między krzy­
żem a półksiężycem, którą tam, 
na Ziemi Św iętej, odczuwać bę­
dziemy na Każdym kroku, A teny 
zaś, jako pomnik tego, co poprze­
dzało nadejście nowej ery  Oba

tc m iasta w inny b yć dla w ędrow ­
ca niejako stad jam i przygotowaw 
czerni, u łatw ia jącem i mu przeno­
szenie się w przeszłość. Bo prze­
cież ja k n a jśc iś le jsz c  naw iązanie 
kontaktu m yśli i serca z tą prze­
szłością je st  w łaściw ym , .głębo­
kim, n ajistotn iejszym  sensem tej 
podróży'.

U celu
Tym czasem  jednak zdążamy 

prosto do celu, który wreszcie 
mamy ju ż  przed sobą: port w Ja f-  
f i " .  Tłum  w ysypu je  się. z okrętu 
na ląd. Tłum  różnorodny', bo z 
jakżeż odmiennych, nawet wręcz 
przeciwnych elementów złożony. 
Żydowscy em igranci i —  pobożni 
pątnicy... Je d n i przejęci pełną 
rozgorączkow ania świadom ością, 
że znaleźli się w reszcie na ziemi, 
n iegdyś im obiecanej, na której 
m ają  teraz tw orzyć nowe ż yc ie ; 
parę ich seiek jedzie na statku, 
nadając mu dotąd głów ny ton. 
Drudzy zaś —  skupieni w sobie, 
przejęci n iesłychaną radością, że 
dane im będzie stąpać po ziemi 
śladam i Tego, który pow iedział o 
sobie, że królestw o Je g o  nie jest 
z tego św iata . Pątników  tych  je ­
dzie z nami przeszło setka, męż­
czyzn wśród nich zaledwie kilku, 
reszta  same kobiety z ludu —  
przew ażnie s łu żące ; całem i la ta ­
mi sk ładały  grosz do grosza i na- 
koniec m arzenie ich sta je  się cia­
łem.

Co łączy jednych  z drugim i? 
D wa św iaty, zupełnie odrebne. 
D la jednych  Ziem ia Obiecana, dla 
drugich —  Ziem ia Św ięta. Jeden  
statek- ich tu przywiózł, a teraz 
drogi się rozchodzą.

6 -kl. Prywatna Szkota Powszechna

J. Anders - ?nki(ze§skie]
P rz e n ie s io n a  z o s ta ła  nz u l. N o w y  Ś w i a t  I p ię tro

(p rz y  W a re c k ie j)  t e l .  693-42

Lokal duży, słoneczny— boisko na miejscu. Zapisy od godz. 9 — 14 -e j

Literackie „poniedziałki11
Jutrzejszy w ieczór klubowy T ow arzy ­

stwa literatów  i dziennikarzy polskich 
w  C a fe  Clubic poświęcony będzie opie­

waniu m orza polskiego w  słowie i pieś­

ni i obejm uje niezm iernie ob fity  pro­

gram. - *,

W  części literacko - dcklamacyjnej
biorą udział pp.: komandor Stok'asa, 
artysta Teatru  Polsk iego Z iem ow it rvar 

piński, p rof. dr. Jan Rostafiński i zna-^ 
ny mclodeklamator H enryk  Szatkow­

ski.

W  części wokalnej wystąpią: panie 
Szaniawska i Slcwiuska (duet), K w a r­

tet solistów pod kierunkiem p. Żehchow 

skiegc, oraz soliści: p. S tcfan ja RJiDer 
rowa (sopr.), M arja  P liszęwska (a lt ) i 

Gabrjcl -Matjasiak (b tnyton ).

Pośrodku zaś m iędzy jednym i 
a drugim i grupa podróżnych z t. 
zw. in te ligen cji, których określić 
można jako  —  turystów . Ja d ą , 
jak  się wogóle jedzie „zag ran i­
c ę " : aby szukać w rażeń. Czy je  
znajdą w tak  intensyw nej pełni, 
ja k  ci m aluczcy duchem, którzy 
na w szystko inne patrzą oczyma 
obojętnej naiw ności, jako na rze­
czy dodatkowe i bez znaczenia, 
ale za to od chw ili, gdy dotknęl 
stopą ziemi p a lestyń sk ie j, st 
jakb y  zaczarow ani —  w jednej 
nieustannej ekstazie?

Ich nastrój i nas stopniowo o- 
g arn ia . Skupm y się w sobie i stań 
my się tak samo m aluczcy i pro­
ści, bo olo za parę ju ż  gedzin 
przeżyw ać mamy najw iększe M i­
sterium : jesteśm y na ziemi Zba 
w iciela...

M E E t L E
tapczany — własnego wyrobu. Fabr. 
s’ :łaa mebli Ciożkow«ki Plac Trzech 
Krzyży 12 , tel. <-b6-80. Firma chrze­

ścijańska. Ceny przystępne.

Prześladowanie Polaków
na Slasku niemieckim

O d b yty  w  ub ieg łą  n ied z ie lę  w  B y -  za je g o  dzia ła lność n arodow ą  polską.
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Dzieje nabożeństw
majowych

M a jo w o  nabożeństw o, tak  dziś 

rozpow szechn ione i  ulubione,, zosta­
ło zapoczą tkow an e w R zym ie  'około 

p o ło w y  X V I I I - g o  s tu lec ia  p rze z  O. 
M azzo ra lcgo  z T ow . Jezusow ego. Za 

p rzyk ład em  K o le g ju m  R zym sk iego  

p osz ły  inne zgrom adzen ia  zakonne i 
kościoły  p a ra lja ln c , a le dop iero  za 

• pow rotem  P iu sa  X I I  do R zym u , co 
nastąp iło  w  m a ju  r. 1814, a w ięc 

1 2 0  la t temu, sta ło  się nabożeństw o 
m a jow e pow szcehncm  tv R zym ie , a 

następnie w  calem  P a ń s tw ie  K ośc ic l-  

uem, skąd rozpow szech n iło  się. na 
Europę i  św ia t cały.

W  P o ls ce  p ierw sze  nabożeństw o 
m a jow e w p ro w a d z ili K s ię ż a  M is jo ­
narze w  r. 1852 w  k o ić ie lc  św. 

K r z jż a  w  W arszaw ie . W  jedenaście  

mt p óźn ie j resk ryp tem  z dnia 24 
Jóvictnia 1S03 r. arcybiskup lV liń-
gui za p row ad z ił nabożeństw o m a jo ­

we w  ca łe j a reh id jeecz ji w a rszaw ­

sk ie j, ale ju ż  przed tem , bo w  r. 1859 
biskup  M arszcw sk i -wprowadził to 
nabożeństw o w  d iecez ji 'W łoc ław ­

sk ie j, a biskup Juszyńsk i w  r. 18G0 
\v d ie c e z ji S an dom iersk ie j. B iskup 

W in ce n ty  Chośeiak - P op ie l, p óź­
n ie js zy  arc\b iskup w arszaw sk i, w  r. 

1804 w p row adz ił nabożeństw o ' m a­

jo w e  w  d iecez ji p łock ie j.

ton iiu  w a ln y  z ja zd  Zw iązk u  K ó ł  

Ś p iew aczych  na Śląsku Opolskim  
s tw ie rd z ił  w  ca łe j ro zc iąg łośc i s to­
sow anie w obec p olsk ich  poczynań  
śp iew aczych , ja k  n a jb a rd z ie j syste­
m atyczn ie  i  dok ładn ie  p rzep row a ­
dzaną. akc ję  g c rm a n iza cy jn ą  re a li­
zowaną. w spólnym  w ysiłk iem  adm i­
n is tra c ji p ań stw ow ej, kościoła i spo­
łeczeń stw a niem  ekiego.

Zgrom ad zen i na z je źd z ić  d ele ­
ga c i w  ilości 33, rep rezen tu jący  

koła  śpiew acze z terenu  p raw ie  całe­

go  Ś ląska O polsk iego , s tw ie rd z ili m. 
in. coraz to  en erg iczn ie jsze  w y p ie ra ­

n ie polsk ie j p ieśn i z kościoła, d yk to ­
wane w y łą czn ic  n ien aw iścią  do p o l­
skości. Z w ią zek  u trzym a ł stan  pos ia ­

dania, tak  p od  w zg lędem  ilo śc i kół, 
ja k  i pod  w zg lędem  ilo śc i członków .

O polsk ie  „N o w in y  C odzienn e" 

zam ieszcza ją  p ro tes t restau ratora  
p o lsk iego  ze S trze le c  (Ś ląsk  O p o l­
s k i),  W a w rzy n k a  Jana, p rzec in k o  
szykanom , s to so w an ym  w obec jogo  

p rzeds ięb io rs tw a  p i‘zcz, h itle row ców

M M M M . --------  . - J - I I ,

Irzed  kratkami

S zyk an y  tc  p rz e ja w ia ją  się poci po- 

sta :ą odstręczan ia  gośc i od  odw ie  
d zan ia loka lu  W a w rzy n k a  p od  g r o ź ­
bą u tra ty  p raey , te rroru  i  t. d. O- 
s ta tn i le go  ro d za ju  w ys tęp  sztu r­

m ow ców  h itle row sk ich  na teren ie  
zak ładu  W a w rzy n k a  m ia ł m ie jsce  w 
ostatnią, n ied zie lę  (2 2 .4 .). W  czasie 

od b yw a jące j się w  loka lu  zabaw y 
tanecznej człon kow ie  S. A .  n ak ła ­
n ia li pub liczność, b y  loka l —  ja k o  
poi k i —  opuściła. D ru ga  p a r t ja  

szturmów eów  w zb ran ia ła  p rzych o ­
dzącym  na zabaw ę w stępu  do lok a ­

lu, grożąc, im  w  prz.cciwnyni w ypad ­
ku ul ratą, p racy . P on iew aż Sprawcy 

daw n ie j iz.j ch tego  rod za ju  w y s tą ­
p ień  n ie zo s la li ukarani, p. W a ­

w rzyn ek , n ie m ogąc się spodziew ać 
n ap raw y wc rządzon ej mu k rzyw d ę , 

na znak p ro testu  zam knął w  dniu 
Sti bm. sw ó j loka l, zw raca ją c  w  len  

sposób kom peten tnym  czynn ikom  u- 

wago na trag iczn e  położen ie  kup iec­
tw a  p o lsk iego  na Śląsku Opolskim .

F ort ndenoja, s‘ o auzes dirc.... Bar­
dzo mnie nudzi, kto ma język  długi... 
(P ieśń  trubadura).
G d yb y  pan i M a rce la  K -k a  u ro­

d z iła  s ię z  la t tem u ośm set, b ) łaby 
op iew ana p rze z  trubadurów , z. p r z y ­

czyn y  u rody n ieb iań sk ie j i p raw dzi- 
wlic p ick u ln cgo  ją zęk a . P rzc s z ła b y  
w  p ieśn i do h is to r ji, a tak, sława 
je j  n ic  s ięga  p oza  p ro toku ł p o lic y j­
ny. Chyba, żc w iek i potom ne po­
zn a ją  się na p ra w d z iw e j sztuce i 

zb ió r n in ie js zych  fe ljc to n ó w  stanie 

i j io  pom nik iem  lite ra tu ry  k lasycznej.
L e cz  w róćm y do pan i M arec lk i. 

G ładkość j e j  s łyn ie na całym  M ok o ­
tow ie  i  n ie jeden  ju ż k aw a ler ze 

s tron  tamtcjsf/.yeli p ok w itow an y  b y ł 

czynn ie p rzez  m ęża p. M a rc e li z hoł­
dów, składanych  żon ie. D rn gą  w ła ­

śc iw ośc ią/p iękn ej dam y jes t, ja k  się 
rzek ło , ję zyczek . P a n i M arce la  b y ła ­
by chora-, gd yb y  codzienn ie w s zy s t­
kim  sąsiadkom  n ie opow ied zia ła , eo 

j e j  m ów ił m a i, co p rzy ja c ió łk i i zna­
jo m a ,-c o  się sta ło  w kam ien icy, w
sklepiku, w m aglu, u rzcźu ika , o co 

się pok łóc iła  strużka z b u fetow ym , 
z k im  „c h o d z i"  m an ikurzystka z 
c zw a rtego  p ietra , co było  w  domu 

nn ob iad  i  t. d. Przec)ew sz\.tik iem  

zaś pow ita ła , k to  do n iej sm ali ko- 

p erezak i i jak ich  u żyw a  sposobów, 
t.by ją. sp row adzić  z, drogi, cnoty. 
W ła śn ie  d z ięk i tym  in fo rm ac jom , 

mąż pan i M a rc e ii ma u łatw ione z a ­

danie w  rachunkach.

Pearl S. Buck 2 8 )

S Y N O W I E
P o w ie ś ć

W" —  Cóż ja  mogę dla ciebie uczynić? —  rzekł nagle 
W ang D rugi.

—  Co możesz uczynić? —  pow tórzył chrapliw ym  
szeptem W ang T yg rys . —  Potrzebuję getów ki. Chcę 
odebrać wszystko, co do mnie należy onrócz tego będę 
m usiał pożyczyć pieniędzy od ciebie, na najn iższy pro­
cent. Zw rócę ci wszystko kiedyś, gdy się wybiję...

—  A jakąż mi dasz g w aran c ję?  —  sp ytał .Wang 
D rugi. i i I
‘ —  Poprostu m usisz mi pożyczyć tyle, ile mi będzie
potrzeba. Później, gdy zbiorę potężną arm ję i zaw ładnę 
krajem , który zam ieszkujem y, będę z każdym rokiem 
coraz potężniejszy' i coraz groźniejszy. Będę prowadzić 
w ojnę tak długo, aż...

Tu urw ał i posłał tęskny wzrok gdzieś w da(, jakby 
p atrzał w przyszłość.

—  T ak długo, aż —  powtórzył echowym głosem 
W ang Drugi.

Wódz zerw ał się na równe nogi.
— Będę w alczył tak długo, aż się przekonam, że nie­

m a niKogo potężniejszego w całym  kra ju .
—  Kim że chcesz zostać? —  zapytał zdumiony W ang 

D rugi.
—  Będę tem, czem być zechcę! —  krzyknął W ang 

T yg rys , podnosząc czarne gęste brw i. C derzył dłonią 
o stół z taką siłą , że W ang D rugi w zdrygnął się i w le­
p ił oczy w  brata.

N igdy nic podobnego nic słyszał. Jedynem  jego m a­
rzeniem  było powiększenie dochodów, Lubiał siadyw ać 
wieczorem i przeglądać księgi handlowe, obliczając, ile 
sprzedał plonow i w ja k i sposób mógłby na rok następ­
ny powiększyć dochody.

F atrz a ł w ięc ze zdumieniem i niepokojem na hrata. 
Oczy się b łyszczały ja k  u dzikiego zwierza, o sterczące 
czarne brw i, podobne były do chorągw  N agle opano­
w ał go lęk. Głos mu uw iązł w gardle. Nie śm iał prze­
mówić, gdyż taka moc b iła z oczów W anga T y g rysa , że 
nawet m ałostkow a dusza W anga D rugiego odczuła dzi, 
ne wzruszenie. B yl jednak zbyt ostrożny, ab. zaufać 
bratu i nie żądać od niego gw aran cji, to też opanował 
się, zakaszlał sucho i odezwał się swoim cienkim, zim­
nym głosem : i ; •' ■ ' *4 j I »

•—  Powiedz mi, co ja  i moi n ajb liżsi na tem zyska­
m y? no, i ja k ą  nam dajesz rękojm ię, że zwrócisz dług?

W ang T y g rys  przeniósł zwrok ' na starsz eg o -b rata  
i odparł tonem w yniosłym :

—  Czy sądzisz, że zapomnę o swoich b liskich  gdy 
osiągnę s ław ę? je steśc ie  przecież moimi braćm y a w a­
si synow ie są synam i moich brac . Czy słyszałeś kiedy 
o potężnych w ojow nikach, k tó rz yb y . nie dbali o swój 
ród? pom yśl —  zostaniesz bratem ... k ró la !

W ang D rugi nie dow ierza! słowom Y a n g a  T ygrysa .
—  Zgadzam  się oddać ci to,, co do ciebie należy —  

odezwał s ię  w reszcie — a ze swoich pieniędzy pożyczę 
ci tyle, ile będę m iał na zbycie. A le wielu ludzi, pomi­
mo w ygórowane; am bicji nie osiąga szczytów. W każ­
dym razie otrzym asz to, co się do ciebie z p raw a należy.

W oczach W anga T y g rysa  zatańczyły głozne b łyski. 
Z acisn ął szerokie, w arg i i szep n ął:

—  Je ste ś , ja k  widzę, bardzo ostrożny...
M ówiąc to przysunął tw a-z do tw arzy  brata . W ang 

D rugi u jrza ł błyszczące oczy, pod naw isłem i krzaczaste-

rni brwiam i, co fnął sie m achinalnie, zakaszlał d!a doda. 
nia sobie kontenansu i rzek ł:

—  Owszem... Zrobię, co zechcesz... Je stem  przecież 
twoim bratem . Powiedz kiedy zam ierzasz rozpocząć 
sw oję robotę?

—  K iedy będziesz mógł sprzedać moją ziem ię? —  
spytał W ang T ygrys.

— Zbiór pszenicy będzie za kilka m iesięcy—wycedził 
W ang D rugi z nam ysłem  i wahaniem.

—  Ludzie będą wtedy przy pieniądzach —  odparł 
W ang T yg rys  —  można będzie spew nością coś sprzedać, 
zanim zacznie się upraw ianie ryżu.

“ W ang T yg rys  nie śm iał się sprzeciw iać bratu, zresz­
tą  było tak, ja k  mówił. W stał w ięc i pow iedział:

—  Je ż e li ci tak  pilno, to muszę w racać  natychm iast 
i zastanow ić się, co można zrobić. P ieniądze otrzymane 
ze zbiorów prędko się rozchodzą, potem ludzie znowu 
skarżą się na biedę i nie m yślą o nabyw aniu ziemi. To 
co m ają  w yd aje się im ju ż  nadmiernym ciężarem .

W ang D rugi nie chciał za żadną cenę pozostać dlu 
żej z bratem, chciał uciec z tego m iejsca, pełnego sro­
gich ludzi, rozbrzm iew ającego gw arem  i szczękiem orę­
ża. U dał się do przyległej kom naty, gdzie czekali chłop­
cy. Siedzieli w milczeniu, na ław ce przed niem alow a­
nym stołem, na którym  stało  jedzenie. B y ły  to resztki 
posiłku, którym poczęstował W ang T yg rys b rata . Syn 
W anga D rugiego pałaszow ał łapczyw ie, trzym ając miskę 
tuż przy ustach. M łodszy chłopiec bardziej był wybred­
ny. P rzyw ykł zresztą do czegoś lepszego, niż resztki po 
innych, nie chciał w ięc tknąć niektórych potraw , a je ­
dynie nabierał chwilam i trochę ryżu i podnosił go pa­
łeczkami do ust. W ang Drugi przez chw ilę w ahał się, 
czy w arto zostaw ić chłopców w tym domu, czy nie bę­
dzie to zbyt wielkiem ryzykiem , lecz już  nieezas było się 
cofać, ani napraw iać popełnionego błędu. Rzekł więc 
ty lk o :

- }  (D . c . n j .

—  T o  m ów i# pan i, kochana pan i 
M a lin ow ska  —  szep ta ła  podn iecona 

razu  jedn ego  —  p rzych od z i do m nie 

ten 'W aluś, eo to  pan i w ie , W a lu ś  z 

nogą, no, w ir  pan i, co to  mu k o lij 

nogę ur/.ła, i  przynosi,' pow iadam  

pani, chcba z pół l i t r y  w iśu iów k i, 
szp ro tk ' do togo, kochana puni M a-

k M l  
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linowska, i jeszozo  tak ie  ja k ie ś  ry b ­

ki w  pudełku, za. k tó r  podobn ież 
dwa. z io le  ciał u kupra na rogu , n ie 
Sardynki, n ie b yczk i, ty lk o  jeszcze  

lepszo. IV  k raw ac ie  p rzyszed ł, k o ­
chana pan i M alin ow ska , i w kap e la ­
nio, a jak że , ja k  na bal. A k u ra t m ę­
ża v>- domu nie b y ło  i znakiem  (e go  

śm iało z je ro n ją  do m n ie : ,No, r.a- 
p ijem  się, pani M arec lm ko , b y ło  nio 
b y le , d la  (a k ic j jak  pan i, k tó ra  m oż­
na pow ied zieć , osoba je s t odp ow ie ­
dzia lna , i tych  paru  z ło tych  n ic 

ża l" .  I  je szcze  różn e  tak ie  gcorg.jo 
do m n ie • p rzyczyn ia ł, fa k ty c zn ie , e- 
legan ek i 1'acct. W ie c  ja , kochana 
pani M alinow ska ...

O czyw iśc ie  w  dw a  dni po te j  ro z­

mówce m ąż pan i M a rc e li u regu low ał 
rachunek i za  w iśn iów kę i za  s zp ro t- 

ki i  za  ryb k i rzad k iego  gatunku. 
G dy p. "Waluś w yszed ł zc szn ita la . 

p ierw sze k rok . sk ie row a ł do pa iu  

M arce li.

—  T e ra źn ie js zą  ra zą  —  rzek ł 

chłodno —  kochana pan i M aree lin - 
ko, p rzych odzę  n ie z rybką, a le an- 

typką. O zorek  dobra rzecz, a le  za 
ząbkam y trzym an y. Żebyś pan i nau­

kę m iała...

I  z tem i s łow y  trzym an ą  w  ręku 
an typką z ilu strow a ł z a le ty  p rzy s ło ­

w ia, ż.c m ow a je s t srebrem , a m il­

czen ie złotem .

W c z o ra j,  w  sądzie * g rod zk im  NI 
okręgu  o trzym a ł dwa ty god n ie  are­

sztu z zawieszaniem , w yroku .

Y e ry .
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